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.Ciepła  riziś ra n o  s topn i 4.
Ciepła  w czoraj w  p o łu d n ie  s to p n i . .
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WIADOMOŚCI KRAJOWY

Środa.
Dnia i  Kwietnia.

W schód  słońca  o goclz. 4 m in. 42 . 
Z achód  „  „  7 „  14.
W ysokość  w ody s a W iś le  s tep  6 cali 2.

Tin Kroniki Wiadomości Krajowych i Zagranicznych, 
inko p r e m i u m  d la  p ren u m era to ró w  , d o d an e  z o s ta n ą  n a  
kwartał dwa to m r treści h is to ry c z n e j, p o w ieśc io w ej, l i te ­
rackie, i ekonom icznej, s k ła d a ją c e  się  k a żd y  z 2 50  s tro n ­
nic z a c e n e  d ru k u  i p a p ie ru  p o  k o p . 25 za  tom .

Obwieszczenia p rzy jm u je  R c d a k c y a  K ro n ik i z a  o p ła tą : 
O d  wiersza d robnym  d ru k iem  z a  jed n o razo w e  um ieszczen ie  
ltoDsr. S, za n astę p n e  p o  k o p . s r . 2 ' / ; . _

Każdy p ren u m era to r K ro n ik i m a  p ra w o  zam ieścić  
w niej bez o p ła ty , don iesień  w ła sn y ch  za  50 k o p , k w a r ta ł .

W  I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  

ALEXANDRA I I ,

C e s a r z a  W s z e c h  R o s y i ,  K r ó l a  P o l s k i e g o  

i t. d., i t. d ., i t. d.
R a d a  Administracyjna, uznaw szy po trzebę w prow adzić 

niektóre zmiany w zasadach w skazanych w  Postanow ie­
niu Rady Administracyjnej K rólestw a z dnia 15 (2 /)  li­
stopada 1840 r. mianowicie co do o p ła t za leczenie w  szpi­
talach chorych niższych stopni pieszej i ogniowej straży 
policyjnej W arszawskiej, na przedstaw ienie K om isyi R zą­
dowej Spraw Wcw. i Duchów , postanow iła  i stanowi:

A rtykuł 1. Szpitale cywilne egzystujące w W arszaw ie, 
za kuracyą osób niższych stopni straży  policyjnej W a r ­
szawskiej pieszej i ogniowej, pobierać będą op ła tę  w ta ­
kiej wysokości, jak za chorych cyw ilnych n a  salach ogól­
nych leczonych.

Artykuł 2. Wszystkie inne przepisy objęte w P o sta ­
n o w ie n iu  z dnia 15 (27) listopada 1840 r .,  pozostają n a ­
dal bez zmiany.

Artykuł 3. Wykonanie niniejszego Postanow ien ia , 
które w Dzienniku Praw ma być zam ieszczone, K om isyi 
Kządowij Spraw W ewnętrznych i D uchow nych poleca.

Działo się w W arszawie d. 22 grud. (3 stycz.) 1859/ 60 r. 
Namiestnik, Jcnerał-A djutant, (pod.) książę, G orezakow .

Dyrektor Gł. Pr. w K. R. S. W . D ., T . R . M uchanow . 
Sekretarz Stanu, Rzeczywisty R adca S tanu , J .  K arnicki.

k WNIKaI  KR.0NIM

W SIIST K G  DLA WSZYSTKICH

GRANICZNYCH.
m  . C E N A  K R O N I K I :

W  Warszawie: K w artaln ie  Rsr. 1 kop. 3 5 . (złp . 9).
,, „ Miesięcznie kop. 4 5, (złp . 3 ).

N um er pojedynczy kop. 2 1 / 2, (groszy 5).
Ha Poczcie: ,W K rólestwie kw artał. R sr. 2 kop.25 (złp. 1 5 , .  
W Cesarstwie: Rocznie R sr. 13,— Półrocznie 6 kop. 50). 

, ,  ,,  K w artaln ie R sr. 3 kop. 25 (w kopertach).

B iuro  Rcdakcyi i K an tor głów ny w litografii A . Dzwon- 
kow skiego i S pó łk i (daw niejPecq’a) ulica Miodowa N. 482

—W sobotę, z. Rada Nadzorcza zakładającej 
sie za Pragą fabryki chemicznych nawozów,

zaproszona przez Prezydującego Stan. Przy- 
stańskiego, miała posiedzenie w urządzonym 
lokalu biura Zarządu Spółki, przy ulicy Ma­
zowieckiej, w pałacu Hrabiów Krasińskich, 
w całym komplecie, w którem także Ale­
ksander Ostrowski Vice-Prezes Towarzystwa 
Rolniczego, jako członek Rady wziął udział. 
Na temże posiedzeniu zatwierdzone zostały 
plany zabudowań fabrycznych, oraz zawarte 
kontrakty z przedsiębiercami; postanowiono 
zarazem wszystkie potrzebne narzędzia uży­
wać z fabryk krajowych i tym końcem za­
mówiono w fabryce Hr. Andrzeja Zamojskie­
go machinę parową i inne aparata, do fa­
bryki potrzebne; przytem załatwiono także 
wiele innych czynności. W końcu, odbyła 
się inaguracya nowo urządzonego lokalu biu­
ra  Zarządu Spółki, w przytomności tak ak- 
cyonaryuszów jako i gości zaproszonych przez 
p. Bieczyńskiego, głównie dyrygującego Za­
rządem Spółki.

— Tegoroczne główne zebranie Towarzy­
stwa Naukowego Wyższej Luzacyi (Serbskich 
Łużyczan) w Zgorzelicach (Gorlitz) było nad­
zwyczaj liczne. Na posiedzeniu w dniu 15 
kwietnia, Pan Hirche, Sekretarz Towarzy­
stwa, odczytał długie sprawozdanie z czyn­
ności tegoż Towarzystwa. Dalej wspomniał, 
że wyznaczone w roko 1858 pięćdziesiąt ta ­
larów jako premium, za napisanie najlepszej 
historyi Luzacyi, od najdawniejszych czasów 
aż do roku 1815, do użytku szkolnego i do­
mowego, znalazło tylko jełłnego współubiega- 
jącego się, a i ten niemógł powyższej na-

grody otrzymać, z powodu, że nie odpo­
wiadał dostatecznie wymaganym ich warun- 
k om. G. W.

— Nowo powstała wyspa między Warsza­
wą, Pragą a Saską Kępą, o której wspomnie­
liśmy w Kronice, ma być nazwaną „Monte 
Christo.”

— Otrzymane z Moskwy późniejsze wiado­
mości, donoszą, że wkrótce po przyjściu i 
śmierci syna, i sama Julia Pastrana, żyć prze­
stała.

— Nadesłany w drodze urzędowej akt zej­
ścia Piotra Przybylskiego, rodem z Królest­
wa z miasta Bodzanowa gubernii Płockiej po­
chodzącego, na dniu 9 maja 1S58 r. w mie­
ście Arbois we Francyi, w wieku lat 60 zmar­
łego, przesłany został Prokuratorowi Kró­
lewskiemu przy Trybunale dDywilnym guber­
nii Płockiej w Płocku, do odpowiedniego prze­
pisom prawa postąpienia, wraz z wyjaśnieniem 
co do otwartego po zmarłym spadku, skła­
dającego się z summy 4,701 franków 71 cen­
tymów.

— W dniu 22go lutego r. b., w dobrach 
dziedzicznych Brudy, w gubernii Płockiej po­
łożonych, zeszła z tego świata ś. p. Konstan- 
cya z Niemieryczów Młodzianowska.

— W dniu 29go marca r. b., w dobrach 
Brzostowice powiecie Radzyńskim, gubernii 
Lubelskiej, przeniosła się do wieczności ś. p. 
Salomea z Chrościechowskich Kosińska.

— Z Odolina dnia 17 b. m. —We wsi Beł- 
ną w powiecie Gostyńskim, Mikołaj Golański

OD B O G A . B U Z E Z IS T A C Z O N E
(OBRAZEK Z IE M IA Ń S K I).

■ (D okończenie,—patrz  N r. 106.)

Gdy zajechał, na pierwszym wstępie za­
raz go przywitała temi słowy.

— A ty skąd tutaj? prędzejbym się śmier­
ci spodziewała jak ciebie!

— A jeszcze więcej się zadziwisz, jak  się 
dowiesz po com tu przyjechał.

— Pewna byłam że jesteś w Woli Bo­
rowej.

— Jechałem tam, a przyjechałem tu.
— Nic nie rozumiem, zlituj się mów jaśniej.
~v  0to.’ Jeś,i mnie kochasz: i wziął' za r ę ­

kę Karolinę, to zemną pojedziesz w Mła­
wskie.

— Ja  w Mławskie, a to po co? ja  tam ni­
kogo nie znam.

— Ale poznasz anioła. Karolino jam za­
kochany!

— Więc byłeś w Wólce Borowej i oświad­
czyłeś się?

— Nie, nie byłem i nie będę już tam 
więcej.

— A to czemu?
Nie przerywaj mi, wyspowiadam ci się ze 

wszystkiego. Wiesz że mi się 30 lat zbliża, 
mam gdzie żonę wprowadzić, i dla tego cią­
gle wołacie na mnie: żeń się! i ja  czuję że 
dosyć tej samotności; czas już mieć towarzy­
szkę życia. Lecz jakże się miałem ożenić, 
kiedy dotąd nie mogłem się zakochać, ale za­
kochać się mocno, głęboko, namiętnie? Ta­
kiej miłości dotąd nie znałem. Przyznaję 
że mi się nie raz podobała jedna mniej, dru­
gą więcej, lecz zimny rozsądek zawsze o- 
studzał to słabe uczucie. Namawiałaś mnie 
żebym jeździł do Wólki Borowej, by wałem tam, 
ale czuleni że to świat nie dla mnie, wszy­
stkich tam ogarnęła jakaś mania arystokra- 
cyi. Jeszcze starszym osobom prędzejbym

wybaczył, ale panna wcale młoda a i ją  także 
tknęła ta  choroba, Jakże mi przykro było, 
k i e d y m ’spostrzegł na jej ustach pogardliwy 
uśmiech, jeźli który z mniej zamożnych obywate­
li przyjechał, gdy z ubliżeniem nie raz mówiła 
o tych,-którzy na równej stopie z jej rodzicami 
stanąć nie mogli! Wiedziała że nie podzielam 
jej zdania, lecz mimowolnie zdradzała się ze 
swoją dumą. Jednakże powiedziałem sobie, 
głównie przez wzgląd dla ciebie siostro, po­
jadę raz jeszcze.

— I nie dojechałeś? śmiejąc się przerwała 
mi siostra.

— Dobrze mówisz; nie dojechałem, bo 
w drodze spotkałem anioła.

— Już to słyszałam, lecz nie mogę przy­
puścić żeby to był anioł ze skrzydełkami; 
więc powiedz mi, kto, co, gdzie?

Zajechałem na noc do Topolni; jeszcze 
było dość wcześnie, położyłem się na sofie i 
czytałem książkę. W tem słyszę że obok do 
stancyi wchodzą osoby które tylko co przy­
były. Po głosie i rozmowie poznałem że to 
m atka z córką, że wracają z Warszawy. Głos 
młodej osoby był tak miły, tak dźwięczny jak



\

obywatel z iem ski,zm arł w  dniu logo b. na. 
po dwu-dniowei chorobie, w wieku la t 85.

— W czoraj statkiem  parowym W łocławek 
przypłynęło osób 73, dziś tymże statkiem  
odpłynęło osób 30.

—  W dniu wczorajszym przyjechało do 
W arszawy koleją, żelazna osób 408, wyjecha­
ło 362.

— Wczoraj w teatrze Wielkim, po balecie 
Asmodea, przywołane panny S traus 8-kroć, 
F rejtag  5-kroć, oraz pp. Antoni Tarnowski i 
Popiel po 2-kroć.

Pomysły do studiów cyrkulacji pieniędzy 
w Europie.

II.
Zastanawiając się nad prawami obiegu pie­

niędzy, wypada przedewszystkiem oznaczyć 
jakiej natury są te  prawa, mocniejszej czy słab­
szej niż ludzka. Czy one są  niezależne od 
człowieka, niezmienne i jednostajne jak  p ra­
wa natury, czy też zmieniają się z upływem 
czasu, ze zmianą okoliczności, stosownie do 
naszej woli, jak  np. gusta i zwyczaje towa­
rzyskie lub kaprysy mody. Czy cyrkulacya 
monety poddana je s t warunkom psychologi­
cznym, jeograficznym i w ogólności takim, na 
k tóre  człowiek ma wpływ nieskończenie mały, 
czy przeciwnie moneta w swoich przypływach 
i  odpływach poddana je s t woli człowieka bez 
względu na jego położenie, usposobienie i 
WTodzone właściwości. Słowem, czy dla na­
gromadzenia ruchomych kapitatów , musimy 
się nagiąć do praw, które rządzą obiegiem 
pieniędzy, i że się tak  wyrażę, czatować na 
nie, na właściwych im drogach; czy przeciw­
nie, sami te  praw a stanowić i drogi obiegu 
monety, w kierunkach dla nas dogodnych wy­
tknąć możemy i zmusić ją, żeby płynęła tam ­
tędy, którędy nam się podoba.

M oneta jest wynalazkiem nadzwyczaj da­
wnym. Cofając się w zam ierzchłą‘przeszłość, 
już w czasach przdhistorycznych znajdujemy 
w użyciu pieniądze.

Podług bajecznych kronik chińskich, cesarz 
Hien-yuen, który żył najmniej na 3000 la t przed 
naszą erą bił monetę.

Kodeks M anu istniejący od la t 3300, p o ­
zwala Braminom pożyczać na procent. A więc 
przed 3300 la t m oneta była rzeczą bardzo 
starożytną w Indyach.

Starożytności Assyryjskie i Egipskie nie 
wskazują wmale daty wynalazku monety. Mo

że być że zachodnio-południowe ludy Azyi 
same natrafiły  na ten wynalazek, k tóry  już 
istn iał w Indyach i w Chinach; kiedy jed n ak ­
że nań  natrafiły, liistorya o tem milczy. 
Słowem za rzecz udowodnioną uważać można 
że moneta należy do tych wynalazków, które 
powstały w początkach społeczeństw, a na­
wet, że organizacya społeczeństw  datuje od 
tych wynalazków bo od nich zaczął się po­
stęp.

Jeżeli w  głębi Afryki lub Ameryki, znaj­
dujemy pokolenia nieznające użycia monety, 
żadnego też postępu w tych pokoleniach do­
patrzeć się nie można.

Wolno więc wnioskować, że pomysł m one­
ty, tak  samo ja k  pomysł oswojenia zwierząt, 
żeglugi i t. p. był konieczny. Że nie gienial- 
ne natchnienie, ani głęboka kom binacya, ani 
przypadek, doprowadziły ludzkość do odkrycia 
monety, lecz że odkrycie to musiało nastąpić, bo 
człowiek tak  stworzony, że m usiał na nie natrafić 
i bez niego ani na krok cywilizacyi swojej nie- 
mógł posunąć. Zapewne że ani pomysł oswojenia 
zwierząt, ani żeglugi, ani monety, ani inne 
tym podobne nie związały ludzi w społeczeń­
stwa. Ale społeczeństwa wyższą silą  stworzo­
ne, miały w sobie popęd w danym  kierunku, 
który je  doprowadził do odkrycia wszystkich 
potężnych dźwigni, do dziś dnia poruszających 
mechanizm społeczny.

Że idea monety była ideą wrodzoną, p rze­
konywa jeszcze ta  uwaga, że niepodobna jest 
w inny sposób tylko za pomocą monety, u- 
symplifikować tysiące stosunków jak ie  przy 
zjednoczeniu się ludzi powstają, niepodobna 
wynaleźć machiny, k tó ra b y .ta k  dobrze i tyle 
oszczędzała czasu i pracy, nie podobna wy­
myślić większego ułatw ienia działań indywi­
dualnych i zbiorowych, tak  dalece, że po kil­
ku tysiącach lat, po doświadczeniu wieków, 
po usiłowaniach milionów ludzi, nic na tej 
drodze doskonalszego nie wymyślono. Zmie­
niła  się forma i eleganeya odbicia, ale idea 
zasadnicza monety je s t dawniejsza niż histo- 
rya. Złoto i srebro je s t dotąd ostatecznym re ­
prezentantem  wszelkich wartości i jednością 
rach u b y  wszelkich kapitałów.

Tylko to  przypuszczenie że pomysł monety 
leża ł niejako zaraz pod czaszką, na samej po­
wierzchni ludzkiego mózgu, objaśnia nam  psy- 
chologiczuy fakt, że wszystkie mało w ykształ­
cone indywidua, uważają monetę za cel, nie 
za środek, przywiązują się do niej nie dla u- 
życia, ale dla posiadania. Czują ale nie ro-

•'eszcze nigdy nie słyszałem . Po chwili sły-, 
szę jak  mówi. „M uszę przejrzeć nuty, mam 

•je tu  pod rę k ą ; z pośpiechem wybiera­
łam ; czyli też na co dobrego trafiłam? „i za­
częła nucić po cichu alej ja k  miłym głosem! 
Byłem zachwycony, gdy ten  niegodziwy Jó ­
zef wszedł, zagadał do mnie i wszystko uci­
chło. Już potem te  panie ostrożnie tylko pó ł­
głosem rozmawiały. Ale ja  usnąć nie mogłem, 
ciągle miałem w uszach ten głos, i jakaś nie 
pojęta ciekawość, źle się wyrażam, jakaś go­
rączka mnie ogarnęła, żeby poznać kto są 
moje sąsiadki.

Rano gdy ich powóz ruszał, poszedłem do 
gościnnej izby, chcąc je  zobaczyć. M atka już 
siedziała w powozie, córka jeszcze s ta ła , słu­
żąca na nią k ład ła  okrycie. Była tak  p ię­
kną, wreście nie wiem czy ładną czy piękną, 
dosyć żem jeszcze w życiu nie widział tw a­
rzy z takim  anielskim wyrazem. Zapytałem  go­
ścinnego, kto są te panie. W iesz siostro 
że dosyć takim  ludziom rzucić jedno pytanie, 
aby się o wszystkim dowiedzieć. Była to pa- 

. ni Zam łocka, wdowa mieszkająca o pięć mil 
z tarntąd w swojej wiosce, Jaworznie. Bardzo

ją  wychwalał gościnny znał jej wszystkie sto ­
sunki, bo dawniej o granicę trzym ał propi- 
nacyę. Mąż ją  zostawił w wielkich kłopotach 
majątkowych; syn wyszedł z kraiu; starsza 
córka poszedłszy za mąż w kilka la t um arła 
i jedno dziecię zostaw iła. C ałą pociechą je s t 
jej jakby jedyn'a ta  córka. Wszyscy domowi 
bardzo chwalą młodą swoją^ panią, bo jak  to 
mówią, nie daleko jabłko spada od jabłoni, 
Tą sentencją, zakończył gościny swoje opowia­
danie. A ja  ani chwilę nie wąchając się k a ­
załem jechać do Przasznysza. M usiałem przy­
gotować się na podziwienie moich ludzi, że 
zam iast do Borowej Woli pojechałem  w prze­
ciwną stronę. W Przasznyszu zabawiłem dzień 
jeden, na drugi dzień wybrałem się do Ja - 
worzna.Prźypomniałem sobie,że nasz ojciec czę- 

, sto o panu Zamłockim wspominał, może to był 
j ten  sam, a może b ra t jego to mię trochę za- 
'  kłopotało. Lecz bądź co bądź postanowiła 

bydź w Jaw orznie. Zajeżdżam, przedstawiam  się 
pani domu jako syn znajomego jej męża, 
udało mi się nadspodziewanie. Przypom niała 
sobie pani Zamłocka, że jej mąż nieraz wspo­
m inał o moim ojcu, jako o dawnym towarzyszu

zumieją. Jest ona w umyśle ludzkim pokrew­
ną i bliską stanu dziecinnego i pojęcie o riei 
uszlachetnia się i doskonali, wraz z udosko­
naleniem  i uszlachetnieniem umysłu. W naj­
mniej wykształonej głowie zmieści się pojęcie 
o pieniądzach, przeciwnie pojęcie o wartości
0 kapitale, o kredycie, już potrzebuje wyro­
bionego umysłu.

Zbyt nieokreślone jest znaczenie wyrazu 
instynkt, lecz jeżeli jest prawdą, że fizyczna 
budowa człowieka, obok fenomenów życia 
zwierzęcego, mieści w sobie fenomena życia 
roślinnego i mineralnego, jeżeli dalej, w mo­
ralnym swuim składzie, obok przejawów wy­
łącznie ludzkich, człowiek przedstawia zja­
wiska zwierzęcej intelligencyi, to jest: jeżeli 
obok geniuszu i rozumu, posiada także in­
stynkt, to nie wąchałbym się twierdzić że 
wynalazek monety jest dzieckiem instynktu 
ludzkiego, jak  w ynalazek szkła dzieckiem 
rozumu, jak  teorya ciążenia powszechnego 
dzieckiem gieniuszu.

W ten  sposób założywszy, że moneta jest 
wynalazkiem koniecznym, mającym źródło 
w naturze człowieka, w jego przeznaczeniu do 
życia społecznego, że je s t wypływem instyn­
ktowego popędu ludzkiej natury, otrzymamy 
prosty wniosek, że praw a rządzące ruchem 
monety zostają w ścisłej zależności i związku 
z tem wszystkiem co je s t człowiekowi wro­
dzone. A zatem sposób obchodzenia się z mo­
netą  w najobszerniejszem tych wyrazów zna­
czeniu, musi zależeć od plemiennych i rodo­
wych właściwości społeczeństw.

Niewierny jakie było źródło różnicy mię­
dzy rozm aitam i plemionami i narodami, ale 
wiemy, że te  różnice od wieków istnieją, i 
że wola ludzka zgładzić ich nie może. Od 
nas zależy tylko to, cośmy sami, a raczej co 
nasz rozum utworzył. W tem wszyscy je­
dnakowo rzeczy widzimy. Dwa a dwa, czte­
ry, jedno ma znaczenie dla Europejczyka i 
dla Azyaty, i uznanie prawdy takiego ro­
dzaju ja k  prawda m atematyczna, przez to 
lub owo plemie, jest tylko kwestyą czasu. 
H istorya mą na to dowody, ale niewidzimy 
z historyi żeby się te cechy zacierały. Spo­
sób zaś obchodzenia się z m one^  °d tych 
cech właśnie zależy.

H iszpan tak  samo wyuczy się algebry jak 
H olender, ale nazbierać tyle pieniędzy nie 
potrafi. Niemcy dali dowody wielkich zdol­
ności matematycznych. Lejbnic kłócił się 
z Newtonem o p ierwszeństwo w  ̂w y n a l a z k u

broni. Odetchnąłem, już parę  chwil byłem 
w pokoju, gdy weszła panna Jadwiga. Pod­
niosłem się, z początku słowa p r z e m ó w i ć  
nie mogłem, słów w ustach zapomniałem jak 
jaki student: tak  mię oślniła, tak  mi się cu­
dnie piękne wydawała. Z rozmowy poznałem 
że posiada wykształcenie, w ułożeniu wielo 
godności połączonej z uprzejmością i miłą P1’0'  
sto tą W rozmowie nadmieniłem, że w tych 
stronach wypadnie mi pozostać dni kilkana­
ście i prosiłem  aby mi pozwolono jeszcze 
złożyć może uszanowanie. Taka była moja 
pierw szą bytność, a potem byłem i drugi
1 trzeci i czwarty raz i uważałem, że mię 
bardzo uprzejmie przyjmują. Lecz niepodobna 
mi było siedzieć w Prasnyszu i odbywa 
konkury do Jaworzna. Ostatnim razą jak .' 
łem w Jaworznie, oświadczyłem tam paniom^ 
że siotra moja będzie m usiała _ dla tych s 
mych powodów co i ja  przybydź w te stl0UP 
Dodałem, że żal mi jej że się znudzi, b0 
kogo tu  nie zna. Pani Zamłocka i z e • 
Spodziewani się że będziemy mieli pizyi 
mnie poznać siostrę pana.— lego tylko c 
łem. Teraz kochana siostro -



rachunku fluxyjnego, a pomimo to: Włosi 
pierwsi ścisła rachunkowość wprowadzili do 
handlu.

Po tych uwagach jasną, jest dla mnie rze­
czą,, że umiejętność obracania i kierowania 
massarai monety, je s t w każdym narodzie in ­
na, zależna od jego natury. Że jedno jakieś 
plemie ludzkie nie je s t w stanie wyczerpać 
wszystkich kombinacyi, jakie przedstaw ia u- 
życie pieniędzy, i że w pewnym tylko kie­
runku, tych kombinacyi używać ono może, 
mianowicie w takim , który odpowiada jego 
wrodzonemu usposobieniu. Nie może zaś do- 
woli tych kom binacyi wybierać.

R ozpatrując się w ekouomicznem życiu 
narodów, dostrzeżemy wiele rzeczy na po­
parcie tego cośmy tu  powiedzieli. Weźmy 
na przykład Rzym i K artaginę. W finanso- 
wem życiu tych narodów, geniusz plemienny 
może jeszcze jawniej i wybitniej się okazuje, 
niż w życiu ich politycznem.

Oba te kraje były rolniczo-handlowe. W Rzy­
mie przem agało ro ln ictw o, w Kartaginie 
handel. K artag ina dla tego wojowała i pod­
bijała, żeby mieć z kim handlować, i  groma­
dzić kapitały , Rzym dla tego zbierał pienią­
dze że mu potrzebne były na wojnę, a pod­
bijał dla tego żeby m iał gdzie kolonizować 
swych obywateli. Organizacya państw a i sy- 
stemat, polityczny, poświęcone były w K arta ­
ginie względom finausowym. W Rzymie mię­
dzy względami polityczriemi i finansowemi 
była zupełna równowaga. Polityka rzym ska 
aż nadto dobrze rozum iała jak  ważną rolę 
w elementach społecznych zajmuje bogactwo 
i własność, i dla tego mocno się na tym 
punkcie senat rzym ski obwarował. Skrzynie 
jego zawsze były pełne, i ziemi do koloniza- 
cyi dostatek, bo legiony jej dostarczały. Ge­
niusz wiecznego m iasta daleko sięgał w na­
tu rę  obrotów pieniężnych, i trudnił się temi 
k tóre z jego system atyczną naturą  harm oni­
zowały. Asocyacye kapitałów  i licytacye na 
entrepryzy publiczne, są rzymskim wynala­
zkiem. K artagina w handlu doszła do zmo­
nopolizowania wszystkich prawie obrotów 
w portach Śródziemnego morza odbywanych. 
Monopol jest wynalazkiem fenickiego ducha. 
Skutki tego odbiły się w wewnętrznem u- 
rządzeniu państw. Rzym m iał obok bogactwa 
wielką liczbę obywateli posiadających w ła­
sność gruntową. K artag ina monopolizowała 
bogactwo w ręku kilku familii. W aleczno­
ś c i ą l i n a ^ ą n i e b y l i n i ż s i K

twoja bytność doda moim odwiedzinom wię­
cej powagi; zresztą, kiedy będziesz rozma­
wiać z m atką, łatw iej mi będzie nie jedną 
mieć pogadankę z panną Jadw igą i poznać 
czy się nasze serca  zrozumiały.

Karolina, siostra pana Zygmunta, dała  się 
uprosić i pojechała z bratem  do Jaworzna. 
Pani Zamłocka przyjęła ją  z wielką uprzej­
mością.

Drugiego dnia ich pobytu, rzek ła  do brata:
— O mój Zygmuncie, po tak ą  bratow ę warto 

jechać i na koniec św iata.” Zygmunt za te 
słowa serdecznie ją  uściskał.

Pani Zamłocka już przy pierwszych odwie­
dzinach spostrzegła, że p. Zygmunt bardzo jest 
zajęty jej córką, ale ani słowa o tem nie 
wspomniała Jadwidze; lecz skoro przyjechał z 
siostrą, poznała, że się nie myli w domysłach.

Panna Jadwiga bardzo rada była każdym 
odwiedzinom pana Z ygm unta; nadzwyczaj 
przyjemnie upływały godziny w jego tow a­
rzystwie, i dopiero po jego odjeździe gdy go 
dwa tygodnie nie było, zesm utniała. Nigdy

do Numeru 108 Kroniki 1860 r.

Rzymian, a przecież ulegli w walce, może 
być dla tego tylko: że z natury swej w in ­
nym kierunku finansowe stosunki rozwijali.

Takież same różnice widzimy i w nowoży­
tnej historyi. Każde państwo inaczej się wy­
raziło w rozwinięciu swego życia finansowe­
go, w niem odbiło ono swój geniusz i siłę  
najwyraźniej i najjaśniej. Za m ało historya 
na tę  stronę życia narodów, dotąd zw racała 
uwagi. Czytając h is to ry ą , widzimy szereg 
terytoryalnych podbojów i terytoryalnych stra t, 
widzimy rozwój nauk, pojęć społecznych, p ra ­
wodawstwa, życia domowego, a le  nie widzi­
my spółczynnika tych wielkich gromad ludzi, 
które zowiemy państwami. Bo nie przepro­
wadzono dotąd historycznie wpływów i sku t­
ków codziennych potrzeb i sposobów ich za­
spokajania, k tóre tylko ścisłe zbadanie eko­
nomicznych warunków, danych epok i danych 
miejscowości dostarczyć byłoby w stanie.

Najloiczniejsze umysły zmuszone były przy­
jąć przypadek jako czynnik historyczny, a 
kto wie czyli to, co odniesione było do p rzy ­
padku, nie zależało od sta łych  i niezmien­
nych praw rządzących uregulowaniem i za­
spokojeniem potrzeb, nietylko m ass biernych 
i ciemnych, ale i umysłów światłych, n ieza­
leżnych od ciasności pojęcia, lecz zależnych 
od zbytku i niedostatku środków, od brakn 
i nadm iaru pracy.

Niedawno zaczęto o tem wszystkiem roz­
prawiać i pisać, ale fakt stary  jest jak  świat. 
Każdy lud iaaczej rozstrzygał to  zadanie, 
inaczej pojmował i zaspokajał swoje p o trze­
by. M iarą zaś sposobu w jak i b ra ł się do 
zaspokojenia potrzeb, jest m etoda podług ja ­
kiej postępował z obrotam i pieniężnemi. Ma­
my w nowożytnej historyi trzy społeczeństwa 
które najwięcej odznaczyły się na drodze 
ekonomicznej, to je s t W enecya, Holandya i 
Hanza, a  przecież jak  rozm aicie odbiły się 
w ich życiu cechy ich geniuszu. Każde 
z nich do wysokiego stopnia m ateryalnej po­
myślności i bogactwa doszło, każde jednak  
inną drogą i za pomocą innych środków i 
każde inny zrobiło użytek.

Dumne i rozumne tradycye Patrycyuszów 
rzymskich, ożywiały i kierow ały weneckich 
nobili, którzy nie mając jak  ich przodkowie 
świata do ujarzm ienia, potrafili zgromadzić 
w swem mieście wszystko co św iat może 
dać człowiekowi, żeby mu życie zrobić roz- 
kosznem i miłem.

Miękię i rozrosłe ciało, flegmatyczny, u -

dom nie wydawał się jej tak  pusty, nudny, i 
nigdy takiego bicia serca nie obudzało naj­
mniejsze poruszenie na dziedzińcu, każdy tu r ­
kot zajeżdżającego powozu. Nie uszło  to  u- 
wagi matki.

Po kilku dniach pobytu w Jaw orznie, p a ­
ni Ignacowa, wieczorem po herbacie  po ­
dniosła się z panią Zamłocką i p rzesz ły  do 
drugiego pokoju. P an  Zygmunt sam  został 
z panną Jadwigą; była chwila milczenia, po­
tem zaczął coś mówić głoseip drżącym od 
wzruszenia, lecz coraz więcej było ognia w 
jego słowach. Panna Jadw iga na przem ian 
rum ieniła się i b ladła, nareszcie w yszeptała 
z cicha słów kilka i rękę mu podała  k tó rą  
on namiejętnemi pocałunkam i okrył. P an i 
Ignacow a i pani Zamłocka, w drugim pokoju, 
kończyły jakąś rzewną rozmowę, serdecznym 
wzajemnem uściśnieniem, gdy stanął przed 
niemi Zygmunt, trzymając Jadwigę za rękę.

— Pani, rzekł: czy mię przyjmiesz za sy­
na, czy mi powierzysz ten skarb?

Matka ręce ich złączyła mówiąc: „Bądźcie

party i na pół dziecinny, raczej na pół zgrzv. 
biały  umysł Flamaudczyka, ten sam umysł 
który zawojował morze na lądzie, popychał 
go do zawojowania morza na morzu, z taż 
sam ą cierpliwością, wytrwałością i uczciwo­
ścią jak a  ich dziedzictwem została. Powoli 
i systematycznie, bez strachu i bez namięt­
ności płynęli oni pod bieguny po wieloryby 
pod równik po korzenie. Zostali oni wy­
pchnięci ze sceny, zostawiwszy zaszczytne 
wspomnienie, zachowawszy pomyślność do­
mową; zeszli z tej sceny niemogąc wytrzy­
mać nacisku excentrycznych synów Albionu

H anza je s t doskonałym  przykładem na to' 
że finansowe obroty nie dadzą się ujarzmiać 
rozumem i wolą ludzką, że muszą być pod­
ległe wrodzonym siłom i zdolnościom. W ży­
ciu handlowem Hanzy, wszystko było obra- 
chowane na najlepszy rezultat; rozum, pra­
ca, solidarność, słowem wszystko co siłę 
ludzkich przedsięwzięć stanowi, wszystko to 
m iał ten potężny związek, była to wszakże 
nienorm alna próba, bo nie sklejona cemen­
tem plemienności, pow stała z różnych ele­
mentów, rozchwiała się, i upadła, male o 
niej zostały wzmianki w historyi, wpływ na 
ludzkość żaden.

Te trzy ciała polityczne które przeszły już 
przez swój szczyt rozwinięcia się finansowe­
go, zostawiły następcom  swoim tę naukę z 
doświadczenia wyczerpniętą, że wstępując ra- 
cyonalnie na drogę ekonomicznego postępu, 
przedewszystkiem  obejrzeć się wypada na 
siebie, i obrać ten  kierunek który jest wła­
ściwy plemiennym zdolnościom i usposo­
bieniu.

M yliłby się grubo Hiszpan, gdyby grecki 
sposób prowadzenia handlu, lub rzymskie 
bankierskie obroty za wzór sobie obierał 
w życiu fianansowem. Nie doszedłby do ża­
dnych rezultatów, a straciłby czas i pracę. 
On powinien swoje banki, swoje kantory, 
swoje instytucye kredytowe, oprzeć na przy­
miotach wrodzonych, na skłonnościach tra­
dycyjnych, wtenczas dopiero może się spo­
dziewać, że w sferze ekonomicznej wypełni 
zadanie do którego je s t przeznaczony, że o- 
trzym a wypadki co zostaną w dziejach, co bę­
dą nabytkiem ludzkości. Teorya wszystko 
obejmuje, i całość teoryi każdemu jest dostę­
pna, lecz wprowadzenie teoryi w życie, odby­
wa się tylko cząstkowo, w pewnych że tak 
powiem cyklach i epokach, i każdy wyczer- 
pać może tyiko tyle sił ile ich posiada,_a

szczęśliw i!” Ze wzruszenia, nic więcej dodać 
mogła, głosu jej zabrakło, usiadła.

W ieczorem gdy sama zosta ła  w pokoju, u- 
klękła przed obrazem M atk i Cudownej, rze­
k ła  w duszy. „Dzięki Ci opiekunko nasza żeś 
zesła ła  na mnie prom ień łaski Twojej ześ 
mię oświeciła, i zw róciła  z d r o g i  próżności.

Na drugi dzień we dworze już wszyscy 
domowi wiedzieli że panna Jadwiga jest po 
oświadczynach.

A co, rzekł stary  Grykowski do Kapiń- 
skiej, czy nie powiedziałem że mąż i żona są 
od Boga przeznaczonemi dla siebie.



wyczerpawszy Je; do illuej sfery d z ia łań  p rze­
chodzi, wstępuje n a  inną  arenę. Bo w aru n - 
iftem każdego racyonalnego dzia łan ia  je s t: 
żebv-siły jedne, nie były  w sprzeczności z 
drnkiemi, żeby m iędzy środkam i i zdolno­
ściami, chęciam i i usposobieniem  b y ła  zu p e ł­
na harmonia.

W zapatryw aniu się więc n a  c y rk u la c ją  
pieniędzy w Europie, i w w yprow adzaniu 
ztfid wniosków, bez u stan k u  zw racać należy 
pilną uwagę n a  to, co może być nam  w ła­
ściwe i odpowiednie naszej n a tu rz e , a co 
obce naszemu duchowi; żeby przy  pow sze- 
chnem dziś uznaniu po trzeby  p racy  n a  d ro ­
dze m ateryalnej pom yślności, n ie  wejść na 
drogi, które gdzieindziej mogły św ietny po ­
stęp ułatwić, nam  zaś tylko szkodzićby m ogły.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
H I S Z P A N I A .

Madryt, 15 kwietnia. W w alizie należącej 
do bagaży g enera ła  O rtega, znaleziono m ię­
dzy iimemi rzeczam i p ro k la m a c ją  do H isz ­
panów podpisaną przez h r. M ontem olin. W  tej 
proklamacyi, której jeden ty lko egzem plarz 
przesłano do M adrytu i złożono królowej, p re ­
tendent donosi, że lud i żo łn ierze  przyjęli go 
z okrzykami radości we wsi... (zostaw ione pu ­
ste miejsce). O głasza że w szystkie s tro n n i­
ctwa' upadły, i że przychodzi dla odrodzen ia 
narodu: „Niewiasta je s t zby t s ła b ą  aby k ie­
rować stronnictwami. N aród pow ołuje m nie, 
abym zag oił rany, niezgojone od czasu  rewo- 
lucyi.”

Potem przystępuje do p rogram u po lityczne­
go i powiada, że naród będzie pow ołany do 
głosowania powszechnego d la nad an ia  sankcyi 
nowemu rządowi.

Zapewniają że spisek trw a ł ju ż  od czterech  
lat, to je s t od czasu kiedy O rteg a  pow rócił 
z wysp Kanaryjskich i jeźd z ił do P aryża . Tam  
widział się podobno z lir. M ontem olin i ofia­
rował mu swoje usługi. (In d . Belge.)

W L  O C H Y .
Rzym, 14 kwietnia. W ysadzają  się  tu  n a  

coraz nowe honory d la  g e n e ra ła  L am oric iere , 
na’zywają go następcą don Ju a n a  A ustry jac- 
kiego, gdyż Papież m ianow ał go równo ja k  
niegdyś zwycięzcę z pod  L epan to , głów nodo­
wodzącym wojskami K ościoła św iętego. W ia ­
domo, że w swym rozkazie dziennym  Lam o- 
nciere porównywa lib e ra lis tó w  do M ahom e- 
tanćzyków. W ykazuje tym  sposobem  w ielką 
Konsekwencją w czynach sw ego życia, gdy 
walczywszy niegdyś przeciw  M ahom etanom  
w Atryce, wydaje im te raz  wojnę w E urop ie .

Pytanie te ra t  czy nasz nowy "dowódzcam a 
zannar działać zaczepnie i  uderzyć n a  P ie- 
montczyków w Legacyach. T rudno coś n a- 
praód powiedzieć w tym  w zględzie. .W iadom o 
JKo, ze przy pienvszem  w idzeniu się z P a -  

piezeni generał żądał 40 tysięcy w ojska (inni 
P ąią 30 tysięcy) jak o  liczbę nieodzow nie 
potrzebną dla w ykonania projektów , k tórym  
ifnr?0.SWI®C1̂  R v^° f°  pow iedziane d la  p rze - 
t  ™ " la , ł.ak 0 i ciec św ięty spog ląda  n a
cier f  • !lgwzI§CI.e 1 0  ile Potw ierdza. Oj- 
me iZgn  n a  WJŻei oznaczoną sum- 
w B 7 vm' ( u trzym ania  spokojności
zadum y ej a r m i 1  Potrzeba? To byłoby
co m 7 vn ieSZ> ^ ierw szem  g en e ra ła  sta ran iem  
g ra ficz S 01 *11 , Bzymu, było, studjow ać topo-

2 ™  22 v i.z którei -  z" i”
Podczas gdy M gr. M erode, k tó ry  p rzyby ł

k o S  , T lksi%że M odeny udali 4  z An- 
^ u y  do głównej kwatery Neapolitańczyków

w A bruzzacb, g en e ra ł L am oricićre k az a ł so ­
bie złożyć w szystk ie k a r ty  i plany nowej li­
n ii fortyfikacyjnej ułożonej, p rzez A ustryaków  
i zaczętej p rzez  nich. Z najduje ją  zbyt rozw lekłą 
bo po trzebu je przynajm niej 15000 do obrony" 
K aza ł więc zap rzes tać  ro b ó t i wykona pó ­
źniej w szystko na m niejszą skalę.

K ró l W ik to r E m anuel żą d a ł w ypuszczenia 
na w olność tych  studentów  z Rom am i k tó ry  
byli uw ięzieni z okazyi Te deum  w S apienza. 
O desłano  ty lko  tych k tó rzy  nie posyłali li­
stow nie sw ych głosów z w ięzienia M onte Ci- 
to rio , ,w czasie  g łosow ań o przy łączenie R o- 
m anii do P ie m o tu . . (Ind . bel.)

Ferseveranza  m edyo lańska zam ieściła te k s t 
lis tu  hrab iego  S yrakuzy  do k ró la  F ranciszka  
II. jego synowca. L is t ten je s t następujący:

N ajjaśniejszy Panie! uczucie jak ie  żywne dla 
ciebie, dostojnej głowy naszej fam ilii, długie 
dośw iadczenie moje, m iłość ojczyzny, dają  mi 
zupełne praw o w ta k  krytycznych chwilach 
w ja k ich  się  znajdujem y, złożenia u stóp tro ­
nu  ra d , tyczących  się przyszłych  losów kró­
lestw a, rad  k tórem i m nie na tch n ę ła  tylko 
m iłość ku  tobie N ajjaśn ie jszy  P an ie  |  i p rag ­
nien ie szczęścia ludów, k tórem i rządzisz.

Z asada  narodow ości włoskiej p rzez wieki 
p rzebyw ała w sferze idei, dziś z s tąp iła  do 
sfery czynu.

P iem ont k tó ry  przez swoje położenie geo­
graficzne i tradycye dynastyi, k ie ru je  losem 
ludów' podalpejskich , stanow iąc się. obrońcą 
nowej zasady, odrzucając przedaw niałe  idee 
m unicypalne, posługuje się dziś tym środkiem  
politycznym  i rozszerza  swe gran ice, aż do 
doliny Po. A le ta  zasad a  narodow a rozwijając 
się  te ra z  pow szechniej p rzynosi korzyść 
tym , k tó rzy  ją  p ro teg u ją  z ujm ą jej przeciw ­
ników .

F ran cy i będzie sta ran iem  aby n ieupad ło  to 
co zbudow ała i będzie się s ta ra ła  zw iększać 
swój wpływ we W łoszech, jako  też pow ię­
kszać w ażność n ad an ą  sąsiedniem u jej P iem on­
tow i. D ow odem  tego je s t  Sabaudya i N icea. 
A nglia jakko lw iek  zgadza się  n a  rozwój n a ­
rodowości w łoskiej, zm uszona jed n ak  przeciw ­
dzia łać  wpływowi francuzkiem u, s ta ra ć  się  ta k ­
że będzie, drogam i dyplom atycznem i podże­
gać stronn ic tw a na Półw yspie, w in te resach  
swoich handlow ych i politycznych. Już  te ra z  
p ra s sa  i try b u n a  an g ie lsk a  dają do zrozum ie­
n ia , iż wpływowi francuzkiem u na m orzu środ- 
ziem nem  trz e b a  przeciw staw ić cóś ważniej­
szego, niż N icea i S abaudya u  stóp  Alp.

A ustrya  k tó rą  los wojny odepchnął w g ra ­
nice W enecyi, czuje w każdej chwili w aha­
ją c ą  się  w ładzę sw oją w te j p ro w in c ji i po j­
muje że chyba opuszczenie te j prow in­
c j i  zwrócić jej może siły  s tracone; n iem a je d ­
n ak  odw agi do p o rzu cen ia  nadziei panow ania 
je szcze  k iedyś we W łoszech.

Zbytecznem  je s t  mówić W aszej K rólew skiej 
M ości o udzia le  z jak im  m ocarstw a p ó łn o c­
ne śledzą w tej chwili w szelkich zm ian  na 
Półw yspie, gdyż utw orzenie silnego p ań s tw a  
w środku E uropy  nie sp rzeciw ia  się ich wi­
dokom.

D alej zap y tu je  się ja k i  je s t  rzeczyw isty 
in te res  ludu i dynastyi, i odpow iada:

Jeden  tylko: po lityka narodow a, k tó ra  o- 
p ie ra jąc  się  na rzeczyw istych  in te re sa ch  p a ń ­
stw a nakazu je  .królestw u W łoch  południow ych 
sprzym ierzyć się z kró lestw em  W łoch pó łn o ­
cnych, czem u E u ro p a  nie może przeszkodzić, 
gdyż zw iązek ten  sp e łn i s ię  pom iędzy dwo­
m a częściam i tego sam ego kraju , zarówno 
w olnem i i wfzajem nie niezaw isłem i od siebie. 
Tym  tylko sposobem  W asza K. Mość oswo- 
badzając  się od w szelkiego nac isku  zag ran i­

cznego, będziesz mógł, połączyw szy się z P ie ­
m ontem , sz lachetnie m iarkow ać rozwój tych 
in s ty tu c ji, k tó re  odnow iciele nasze j m onar­
chii dali nam  wówczas, kiedy po osw obo­
dzeniu  królestw a z pod w asalstw a A ustry i, 
położyli na placu boiu pod V elletri, kam ień 
w ęgielny najpotężniejszego królestw a w ło­
skiego.

Czyż p rzek ładać mamy nad politykę n aro ­
dow ą fa ta ln e  odosobnienie m unicypalne?

O dosobnienie m unicypalne w ystaw ia nas 
n iety lko na nacisk  zagraniczny, lecz co go­
rzej je szc ze , rzucając kraj na pastw ę niezgo­
dy w ew nętrznej, czyni go ła tw ą  zdobyczą dla 
stronnictw . W tedy s iła  będzie prawem" naj- 
wyźszem ; lecz serce W aszej Król. Mości od­
rzuca bez w ątpienia myśl pow strzym yw ania 
tylko s iłą  o ręża nam iętności, k tó re  prawość 
m łodego k ró la  może złagodzić i zwrócić ku 
dobrem u, zapom nieniem  p łacąc urazy, w ycią­
gnąw szy p rzy ja c ie lsk ą  rękę do k ró la  drugiej 
części W łoch  i utw ierdzając tron  K aro la  III, 
n a  podstaw ach jak ie  E uropa cywilizowana 
p o siad a , lub k tórych  się domagać

N iech W asza  Król. Mość raczy przyjąć te 
o tw arte  wyrazy z ta k ą  dobrocią, jak  je dyktowało 
p rzyw iązanie dla W aszej Kr. Mości, n a  z a ­
wsze ośw iadczając się W aszej Król. Mości przy­
w iązanym  stryjem .

Neapol, 8 kw ietn ia 1860 roku.
(podpisano) Leopold hr. Syrakuzy. (M ord.)

O ST A T N IE  W IADOM OŚCI.
Calais, 21 kwietnia. W czoraj lord  Cowley 

w siad ł tu  n a  okręt, udając się do Duwru.
Genewa , 21 kwietnia. K om itety utw orzone 

n a  korzyść p rzy łączen ia  S abaudyi do Szwaj- 
caryi, p ro testu ją  przeciw  głosow aniu m ające­
m u odbyć się ju tro .

„S k łan iam y s ię ,” pow iada pro testacya, przed 
praw em  m ocniejszego; ale uznajem y się za 
ofiary przem ocy, nie zaś zwyciężonych.

S tronnictw o liberalne  w Cham bćry, w strzy ­
muje się od g łosow ania. O głosiło  ono o- 
św iadczenie donoszące, iż pom iędzy k ró le­
stwem odpychającem  S abaudya a cesarstw em  
pochłaniającym  ją , p a rty a  libe ra lna  chce za­
chować n ienaruszen ie sw ą zasadę i dla tego 
w strzym uje się od głosow ania.

M argr. T urgot, poseł fraucuzki przy  zw ią­
zku szw ajcarskim , oczekiwany je s t w B ern .

Sztab głów ny piątej dyw izji wojska, pod 
dowództwem p. Salis, je s t  obecnie w Solurze. 
R ad a  zw iązkow a ogłosiła odpowiedzi o trzy ­
m ane od m ocarstw , na swoją notę.

A ustrya gotowa jest ze swą pom ocą dy­
plom atyczną i spodziewa się, że F ra n cy a  
zgodzi się  n a  tak ie  rozstrzygnięcie kw estyi 
S abaudy i północnej, iż to zadowolni wszy­
s tk ie  in te resa  wiążące się z tą  kw estyą.

G ubernato r tym czasow y Faucigny  ogłosił 
gw ałtow ny okólnik przeciw  wyborcom w strzy ­
m ującym  się od głosowania, stronnikom  Szwaj- 
caryi. O strzega ciało wyborcze „od in tryg  
ludzi, k tó rzy  po nieudaniu  się ich pokuszeń 
chcieliby kraj wciągnąć w p rzepaść .” C ho­
rągw ie francuzkie powiewają w szędzie, z ro z ­
kazu  w ładzy wyższej i w yborcy są  pod  n a ­
ciskiem  francuzkim.

Marsylia, 21 kwietnia. O trzym ujem y w ia­
domości z Rzymu z d. 17.

Pożyczka zaw arta  w B elg ii dochodzi do 50 
milionów franków; w ypuszczoua z o s ta ła  na 
90 i n a  d 'A 0/)-

Giornale d i R o m a . og łasza  u tw orzenie się 
K om ite tu  K ardynałów , złożonego  z K ard: 
W illecourt, W izem an i R eizach, pod prezy- 
dencyą m in is tra  S k arb u  i ustanow ionego dla



odbierania ofiar składanych na obronę P a ń ­
stwa Kościelnego. . ,,

Generał Lamoriciere m iał 19 t. m. wyje­
chać na prowincją, po przyjęciu różnych 
p rę d k ic h  środków organizacyi. Wydano roz­
kaz organizowania kawaleryi.

Obiegała pogłoska, ale bezzasadna, o ska- 
zaniu na wygnanie książąt G-abriełli i Rus-

Upewniają, że kazano opuście państwo 
r z y m s k ie  korespondentom Journal des Debats 
i Norda.

Z Neapolu mamy wiadomości z 17 t. m. 
Według nich bandy zbrojne w Sycylii zo­

stały rozproszone, oststnie szczątki ścigają
teraz. . . . .

Zapewniają, że 13 powstańców ujętych 
w Klasztorze Franciszkanów w Palerm o roz­
strzelano. Wielu zakonników skazano na 
śmierć.

Pogłoska o rozruchu w K alabryi je s t bez­
zasadną.

Po uczcie wydanej W Neapolu dla wojska, 
król na jego czele przeciągał przez miasto. 
Wojsko wydawało na cześć króla okrzyki.

Barcelona, 21 kwietnia. H r. Montemolin, 
jego brat, książę Ferdynand i ich lokaj are­
sztowani dziś zostali o godzinie 2 i pół rano 
w Amposte, w bliskości Tortozy.

(Don Carlos, dawny pretendent, b ra t k ró ­
la Ferdynanda, um arł zostawiwszy trzech sy­
nów, hr. Montemolin, urodzonego 1818 r. in­
fanta Jana Karola urodzonego 1S22 i infan. F e r­
dynanda urodzonego 1824. Dwaj pierwsi oże­
nili się: pierwszy z księżniczką neapolitańską, 
drugi z siostrą księcia Modeuy. Infant F e r­
dynand jest jeszcze nieżonaty.

Londyn, 22 kwietnia, (rano).— Observer o- 
świadcza, że wiadomość o żądaniu Francyi 
zebrania kongresu, w celu dopełnienia rewi- 
zyi traktatów z 1815 roku, je s t fałszywą, i 
że mocarstwa zbiorą się tylko na konferen- 
cyą, w celu załatwienia kwestyi sabaudzkiej.

B e m , 22  kwietnia. Prezesi komitetów przy­
łączenia północnej Sabadyi do Szwajcaryi, 
wydali do podzielających ich sposób myśle­
nia współobywateli proklamacyą, ażeby przy 
obecnem głosowaniu od jakiegokolwiek udzia­
łu albo oświadczenia wstrzymali się.

Turyn, 20 kwietnia. Towarzystwo L a  N a -  
zione postanowiło utworzyć kom itet pod pre- 
zydencyą Garibaldego, w celu przesyłania 
pomocy wszelkiego rodzaju Sycylijczykom.

Bolonia , 17 kwietnia. Arcybiskup wydał o- 
kólnik do duchowieństwa, zakazujący dawać 
rozgrzeszenie osobom, które głosowały za przy­
łączeniem. Podczas pobytu króla, arcybiskup 
wyjedzie na wieś, a kap itu ła  zamknie się 
W' klasztorze.

Wiedeń, 23  kwietnia. M inister skarbu v. 
bruck umarł dziś o godzinie 5 wieczór. R ad­
ca Stanu Plener tymczasowo objął zarząd  fi­
nansów. ( N o r d . S t. An~ ,)

Listy o Gubernii Płockiej
n i .

D alszy c iąg ,—patrz  N r. 104.

Nieopodal od Kadzidła, ku południowo- 
jschodowi leży wieś; Tatary , w gruntach któ- 

jjestiów nina piasczysta zawierajaca wswem 
mnie liczne szczątki starożytnej z wieku XVII 
prom, jako to: pałasze, szable, strzały, lance
1 Ł. p.

Podanie niesie, że tu  za panowania Zy­
gmunta III, około roku 1620, odbyła się wiel- 

a i w a z Tatarami i Kozakami Lissowczy- 
Kami, w której dowodził ze strony Polaków

Stanisław  Koniecpolski hetman koronny i u- 
wieńczył się zwycięztwem. Ztąd to nazwisko 
wsi tej nadane zostało.

Oprócz znakomitych pokładów bursztynu 
najobficiej pod wsiami Kadzidłem i Zalesiem 
znajdowanego, w dawnej puszczy Ostrołęckiej 
dobywano rudę żelazną i liczne piece, oraz 
kuźnie urządzone były nad rzekami Omulwią 
i Skwią; w miejscu jednego z takich zak ła­
dów' istnieje dziś na zachodniem pograniczu 
puszczy i powiatu, wieś R u d a .

Pomiędzy wsiami Kadzidłem a Rudą, nieco 
ku południu, widzimy wieś Jeglowiec, a dalej 
ku Ostrołęce Je g lin  lub Jeglja, których nazwy 
świadczą o dawnern osiedleniu się tn  Litwi­
nów, którzy w czasach przedchrześcijańskich, 
czcili nimfę Egle i jej czci poświęcali lasy i 
gaje do wód przylegające.

M usiał być z tej puszczy znakomity spław' 
drzewa towarnego i innych produktów leśnych 
gdyż nad rzeką Rozogą w tych miejscach, 
gdzie dziś leżą wsie Sza fa rn ia  lub Szafarczy- 
ska  i Ł o d zisk a , m ieszkali szafarze, to jest do­
stawcy tych produktów i lodziarze czyli fa­
brykanci rozm aitych łodzi i barek. I  co to 
były za lasy!? W stronie północnej nieboty­
czne dęby i cisy, dalej ku południu wysmu­
kłe sosny, przełknięte świerkami, a na mo­
kradłach całe gaje lub kępy wzniosłych je ­
sionów, nastręczały korzystny przemysł, tern 
bardziej, że szerząca się cyw ilizacja pchnęła 
wszystkie narody do zaniechania barbarzyń­
skich wojen i ujęcia się w pokoju przemysłu 
rolnego, dla którego ciemne i nietknięte lasy 
swe miejsce ustąpić musiały. To też cisnął 
się do tej puszczy lud ze wszech okolic k ra ­
ju , i z zagranicy, jakby do odkrytej świeżo 
Ameryki i produkow ał, jak  um iał dla wyży­
wienia siebie i przybranej familii. Tak na 
stronie południowo-zachodniej, gdzie dziś wieś 
Surow e  jest położona, osiedli Holendrzy, k tó ­
rzy trudnili się paleniem popiołów' i wyrabia­
niem potażu, od czego i część lasu  przyległe­
go zowie się Popielarze. Ci przemysłowcy nie 
mogli pogodzić się z sobą i niektórzy z nich 
przenieśli się ztąd do wsi Lipnik za rzekę 
Skwę, od czego wieś ta  p rz jję ła  nazwisko [S u ­
rowe-, bo często było tu  pomiędzy Hollendra- 
mi suro-buro  (1).

Kto nie chciał mieć do czynienia z drze­
wem, to jest przerabiać na klepki, smołę, po­
taż i dziegieć, lub wyrabiać belki, kantaki i 
inne m aterj'a ly  narzędziowe, ten trudnił się 
bartnictw em  lub rybołówstwem, albo też z fu- 
zyjką na plecach ścigał jelenie i łosie, k tó ­
rych bytności ślady tylko dziś pozostały w 
znajdywanych przy kopaniu torfu rogach i w 
nazwiskach kilku uroczysk, jako to: Jelenie 

góry  pod wsią Jeglinem, Jelenia górka  pod Ga- 
łanką i inne.

Nie brakło tu, głuszców innego ptastw a, 
które również było celem polowania Kurpiów; 
pam iątka pobytu głuszców pozostała w na­
zwisku jednego okręgu, w obrębie leśnym Ru- 
chaje na stronie północnej powiatu i puszczy 
położonym.

W ażniejszem od tych polowań było paso- 
wanie się z dzikiem, których liczne stada wę­
drowały po nad rzeką Skwą, a w obrębie Kon- 
bie, którego część zowie się W archo l, znaj­
dywano często warchlaki drobne.

Jak  dziś jeszcze w niektórych okolicach leś­
nych kraju domowa trzoda chlewna krzyżuje 
się z dzikami, przez co rassa  poprawia się, 
tak  przed kilku wiekami, tury  tutejsze łączy­
ły  się z bydłem domowem po puszczy pasą- 
cem się. Ż takiego pochodzenia miał buhaja

(1) W yrażenie Kurpiów.

szlachcic Gadomski, który w wieku XVIH 
otrzymał od Jann Małachowskiego kanclerza 
bar. i starosty Ostrołęckiego, za swe zasługi 
wojskowe pod jego chorągwią krajowi po ło ­
żone, grunta w tern miejscu, gdzie dziś is t­
nieje wieś Gadomskie borki, Ten byk ogrom­
nej wielkości i niezmiernej siły znany był wszy­
stkim  puszczakom i samopas do puszczy cho­
dził przez całe lato. Raz go napotkał wilk 
i chciał sobie zeń ucztę sutą sprawić, lecz 
rogami silnie przyciśnięty do sosny, m usiał 
ducha wyzionąć; na pamiątkę zaś tego zwy- 
cięztwa lud nazwał uroczysko B yczą  górą.

Kurpie w większej części pochodzenia sło­
wiańskiego, nie bardzo lgnęli swem sercem 
do Niemców w puszczy osiedlających się, bez 
względu że ci więcej ukształcenia w prakty­
ce okazywali. Przy budnikach Mazurach, o- 
siadł nad Rozogą Niemiec z żoną i mając po­
trzebę częstego przeprawiania się przez rze­
kę, zbudował most dla użytku wszystkich o- 
kolicznych mieszkańców. A że z swą żoną 
rozmawiał po niemiecku, Kurpie przezwali go 
Swęder-dęder , od czego później otrzymała na­
zwisko wieś Swędrowy most.

Przy wsi wzmiankowanej Bandysie, ku wscho­
dowi, ciągnie stę las olszowy, który niegdyś 
służył za schronienie od morowej zarazy d u ­
m ą  czjdi dżumą wówczas zwanej, dla k ilka 
familii z Przasnysza i Ciechanowa tu  przyby­
łych. Niedługo jednak ten tabor koczowników 
doznawał bezpieczeństwa, bo przeniknąwszy 
w głąb lasu zaraza, wszystkich ich poddała 
ciosowd śmierci i zaledwie jeden człowiek po­
został dla pogrzebania zmarłych, który osiadł 
w dzisiejszej wsi D ługie  i żyjąc dłngo zosta­
wił potomkom to podanie o uroczysku Groby  
zwanem.

Kurpie mają wiele podań o gusłach i cza­
rach, w które dość długo wierzyli. Do zna­
nych już uroczysk Czarciąłąka i Czary podo- 
bnemi są inne£ jako to: Czarnia, Białuchy, 
Łysagóra, Lubnykąt i Płody. Gdzie dziś wieś 
Czarnia okoloną je s t szerokim pasem born so­
snowego, m iał tam  kiedyś osiąść czarnoksię- 
nikt, który przepowiadał przyszłość, wynaj­
dywał przedmioty zagubione i skradzione, 
draz leczył ludzi od wszelkich chorób. Z a 
tę  mądrość i usługi jego, wszyscy okoliczni 
budnicy obowiązani byli udzielać umówione 
daniny” a jeśli który z mieszkańców nie chciał, 
lub nie mógł z tych danin uiścić się, to czar­
noksiężnik posyłał w każdy czwartek diabłów 
na egzekucyę, którzy brali córki dłużnika na  
M aluchy  i zaprowadzali je do swego p an a  
w białej koszuli; następnie gdy budnik z d łu­
gu uiścił s ię , córka jego wypuszczona n a  
wolność do ” uroczyska D użągórą  zwanego, 
pow racała ztam tąd do swego domu.

W lesie pod wsią Szafarczyska, w uroczy­
sku Z ło d zie j  zwanem sta ła  chałupa, w któ­
rej mieszkał, wróżbiarz umiejący wynaleźć 
skradzionego konia lub wołu, byleby mu za 
to zapłacono podług umowy. Rzeczywiście, 
był to złodziej bandyta, który mając w lesie 
bandę w podziemiach i sklepach ukrytą, dość 
długo okolicznych mieszkańców okradał, aż 
nim schwytany na uczynku, ratow ać się m u­
s ia ł ze swą bandą ucieczką z kraju.

Uroczyska Lubnykąt, Płody i Ł ysagóra od 
uciech ludzi i zwierząt swe nazw iska przy­
jęły.

Pomiędzy Myszyńcem a K adzidłem  rozpo­
ściera się obszerne bagno K araska  zwane, 
gdzieniegdzie karłow atą sosną porosłe, za­
wierające powierzchni morgów 2450, k tóre 
w ostatnich łatach, R ząd przez wybicie ka­
nału  zam ierzył osuszyć i w części już tego do­
pełnił. (Dokończenie nastąpi.)
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N E K R O L O G .
(A rt. nad .') W  d n iu  2 k w ie tn ia  r. b .  z żalem  p o w sz e ­

ch n y m , w  obec k re w n y ch , p rz y ja c ió ł, w śró d  łe z  s tra p io ­
n e j m a tk i i ro d z in y  o d dano  o s ta tn ie  R elig ijną, p o s łu g ę  ś. 
p .  N a ta lii C ze rn iaw sk ie j, k tó ra  z g a s ła  w  k w ie c ie  w iek u , 
ho  zaledw ie  2 0 -tą  w iosnę  p rze ży w szy . N ie o g ra n ic zo n a  m i­
ło ś ć  do m atk i i ro d z in y , u jm u ją c a  k a żd eg o  d o b roć , szcze­
ro ś ć  i p ra w o ść  c h a r a k te r u ,  o to  s ła b y  z a ry s  p rzym io tów  
zm a rłe j. N iech  tę  p a rę  w y razó w  ręką. p rzy jaźn i sk re ś lo ­
n y c h , s ta n ą  za  je d n ą  łz ę , z a  jeden  k w ia te k , w ięce j n a  jej 
m o g ile  rzu co n y , n iech  to  p o b ieżn e  w spom nien ie  podo b n e  
o b u d z i cn o ty  i u św ięc i n a  ziem i p a m ię ć  d z iew icy  u ro d zo ­
n e j w  n a d -N ie m ie ń sk ic h  s tro n a c h , zw ła sz cz a  że ś. p . N a ­
t a l i a  b y ła  ozdobą  rz e cz y w is tą  p łc i sw ojej.

H . E r .  K ościesza.

Wiadomości handlowe.
Geny zboża i p roduktów  za granicą.

Berlin, 21 kwietnia.
za  w in sp e l ta l. 

p s z e n ic a . 2 ,1 0 0 fn t .  6 5 — 75
ż y to  . . . .  2 ,000  
jęczm ień . —  ,, 39 — 46
o w i e s . . .  —  „  2 9 — 31
g r o c h . . .  —  ,, 48 — 56
o le j rz e p a k o w y .....................  z a

l n i a n y . . . .

k o rzec  w arsz . 
z łp . g r . z łp . g r. 
39  21 — 45 27 

4 8 3/ 4— 51 29 21 — 31 —
23 2 4 — 28 —  
17 2 1 — 18 
49  6 - 3 4

100 fn t. 10 3/ 4

27 —

ta l.

s p iry tu s  za  8 ,0 0 0  t r a l .  czy li 100 k w ..  . 1 7 %

Szczecin, 21 kw ietn ia.
za  w insp . 

p s z e n ic a . 85 fn t.
ż y to  . . . .  77 „
J ę c z m ie ń  —  ,,
o w ie s . . .  —  ,,
g ro c h . . .

ta l.
76
46

32

k o rzec  w arsz . 
z łp .g r .  z tp .g r .
46  12------------
2 8 -----------------

19 15 ------------

K U R S  O l E Ł l ł  K ł « R , l ^ l C * W r i I .

ta l .  —olej rz e p ak o w y .................... z a  1Ó0 fn t. 10%
„  l n i a n y ............................  ,, „  „  10»/3 „  —

S p ir itu s  z a  8 ,000  tra l.,  czy li 100 k w . . . 1 7 %  „  —

Londyn, 20 kw ietn ia . A n g ie ls k a  p sze n ic a  s p rz e d a n ą  
z o s ta ła  p o  z esz ło p o n ied z ia łk o w y ch  c en ach , zag ran icz n e j 
c eny  n om ina lne .

Am sterdam , 20 kw ietnia. P sz e n ic a  trz y m a  s ię  cen  s ta ­
ły c h ,  ży to  n a  pó źn ie jszą  d o s taw ę  ż ąd an e .

Gdańsk, 21 kw ietn ia . W  p ie rw sze j p o ło w ie  ty g o d n ia  
.m ieliśm y n a jp ię k n ie jsz ą  p o g o d ę  z silnem i p rzy m ro z k am i 
-w no cy . O d  dw óch  dn i zan io sło  się  n a  czas d żd ży sty . T a r ­
g i  an g ie lsk ie  b y ły  ożyw ione, a  w  o s ta tn i p o n ie d z ia łe k  2 
d o  3 szy lin . p łaco n o  w yżej n a  k w a rte rz c  p szen icy . K u  k o ń ­
c o w i ty g o d n ia  acz bez ż ad n eg o  z n iż en ia  ru c h  b y ł  s łab y - 
W  A n g lii p ow szechne  zach o d zą  s k a rg i, n a  sp ó źn io n ą  w e - 
g e ta c y ą  i n iem ożność  d o p e łn ie n ia  zasiew ów  w io sen n y ch . 
O z im in y  w ie le .do  ży cz en ia  zo s ta w ia ją  szczegó ln iej n a  m o­
cn y ch  g r u n ta c h .

W e F ran c y ) ta rg i zbożow e ogó ln ie  się p o p ra w iły , o k a ­
z u ją c  da lszą  do p o d w y ższen ia  dążność . T a m  rów n ież  u -  
s k a rż a ją  s ię  n a  czas z im ny , d żd ży s ty  i n ie  dość p o m y śln ie  
p rz e d s ta w ia ją c y  się  s ta n  zasiew ów .

N a  n asze j g ie łd z ie  m ieliśm y ru c h  w ie lk i i d o b rą  ocho tę  
do  k u p n a ,  a  w szy s tk ie  g a tu n k i p szen icy  z n a jd o w ały  d ob ry  
o d b y t.

W  B elg ii, H o la n d y i i  c a ły c h  N iem czech  h a n d e l zbożow y 
b y ł  c zy n n y  a  w szy stk ie  g a tu n k i p szen icy  z n a jd o w a ły  do ­
b r y  o d b y t.

Ż y to  w  m ie jscu  b y ło  p o szu k iw a n e  g łó w n ie  do  o b ła d o ­
w a n ia  o k rę tó w  c zek a jący ch  n a  o p óźn ione  p rzy b y c ie  p o l­
s k ie g o  z ia rn a .

11 roch  i ję c zm ie ń  ła tw y  m ia ł o d b y t.
W  c iąg u  ty g o d n ia  sp rzed an o  pszen icy  ła sz tó w  860 , ż y ­

t a  95 , ję c zm ie n ia  40 , o w sa  170, g ro c h u  3 5 , czerw cow ej 
k o n ic z y n y  cen i. 55.
P ła c o n o : z a .ła s z t  p ru s k i k o rz e c  w arsz .

w ag i h o l. g n id . p r u s . ,  w ag i po ls . z ł .g r .  z ł. g r. 
p szen icy : 1 2 8 — 132 4 8 0 — 540, 2 4 1 — 249 38 2 4 — 43 20,

„  13 3 — 134/5  5 5 0 — 5 6 5 , 2 5 0 — 253 44  15 — 45 20,
„  135— 136 575 — 580, 25 4 — 256 46 11— 46 24,

330  — 3 3 3 , --------- 235 28 2 0 — 28 28,
2 7 7 - 3 2 0 ,  205 — 215 24 2 — 27 24,
 2 0 4 , --------- 151   17 2 2 ,
336  — 3 6 2 , ---------------  29 6 — 31 13,

K o n iczy n y  czerw onej c en t. 10 ta l .
N a  o dstaw ę p. m aj, cze rw iec  i  l ip ie c , sp rz ed an o  130 ł a ­

p o  310 gu ld . ła sz t
N a  konesm en t sp rzed an o  pszen icy  125 ła sz tó w , z w a g ą  

szella 83 fn t. 12 In t . ,  8 4 fn t. 5 łu t .  i 84  fn t .  12 łu t .  po  g u l ­
denów  510, 515 i 525 ła sz t.

O d o tw arc ia  n aw ig acy i p rzeb y ło  T o r u ń  p szen icy  p o l­
sk ie j ła sz tó w  3 ,921 , ż y ta  po ls . 3 .7 6 9 , g ro c h u  105, a  w c ią ­
g u  ty g o d n ia  weszło n a  w ody  p ru s k ie  p rzen icy  2 ,6 1 7 , ż y ­
t a  5 2 4 , g ro ch u  69>/2 ła sz tów .

W o d a  z IG s tó p  zn iży ła  s ię  do  13 ' 6 " .
K u rsa  zam ian : L o n d y n  6 17 ta l.,  A m sterd am  141 ta l .,  

H a m b u rg  1 4 9 % . _____  A le k s . M a k ó w k i  et Como

ż y t a . . . .  —  — 125 
j ę c z m . . .  1 0 9 - 1 1 4  
o w s a .. . .  —  —  80 
g ro c h u ..  --------------

B e r l in ,  2 4  k w ie t n ia  1 8 6 0  r.
5 - ta  S e ry a  S tie g li tz a  z a  rs .  100
6- ta  S e ry a  S tie g li tz a  „  „  100
P o lsk ie  O b lig acy e  S k a rb o w e  100

,, L is ty  Z a s ta w n e  ,,  ,, 90
„  B ile ty  B an k o w o  „  ,,  90

W  c  x 1 e.
N a W arsz a . z te rm in em  k ró tk im  za  rs . 90 

„  P e te rs b u rg  „  3 ty g o d . „  „  100
„  L o n d y n  „  3 m ieś. „  1 f. st.
„  P a ry ż  „  2 „  „  300 fr .
„  H a m b u rg  „  2 ,,  „  30 0  m rc
„  W ie d e ń  „  2 „  „  150 z łr.

W i e d e ń .
W e s e l  n a  L o n d y n . za  10 f. s t.
A k c y e  K re d y tu  R u ch o m eg o  „  208  z ł .r .

P  a  r  y  i .

K re d y t R u ch o m y
za  100 fr. 
„  1 ,000  fr .

p ł a c ą : leżąceg o .

95 B
105 ęr1

8 4 % .
8 6 % '
8 8 % £-p

8 8 %  |

97
6 . 1 7 % |
w y j

pco
X.

149 % S-
7 3 %

z ł. reńs; 
133 —
186 —

dają: 
70 5

141

Dep. te leg r. Ż y to  w  B e r lin ie  n a  d o s taw ę  w  m ie jscu  
4 8 %  ta l .,  n a  je s ie n n ą  d o s taw ę  4 7 %  za  w in sp el.

C en y  p sze n ic y  w  L o n d y n ie , n ie  u le g ły  żadnej zm ian ie .

Ceny targow e W arszawskie,
z  dn ia  24  kw ie tn ia  1860 ro ku , płacono:

za za §5 Ę- 3
P r o d u k  t a . c ze tw ert ko rzec

rs. kop . rs. kop P O

Ż y t a ........................................ 5 9 8 % 3 6 4 % n  Pi-' c*
P s z e n ic y .................................. 10 39 6 3 3 % P--0 0  3
G ro c h u  p o ln e g o . . . . 
G r y k i .......................................

— —
---

J  d e n  g  
® cr* P 0

P ^  3 3
J ę c z m ie n ia ........................... — --- — --- S S i i s

•<“ U P ^O w s a ........................................ 4 6 2 47
K a rto f le .................................. 1 78 1 8 % < * o ’ B
K a sza  ja g la n a .  . . . — — — —

, ,  g ry c z a n a . . . . — — — — 0  “
^  h  -S  3 
• p; *-i„  „  d ro b n e j. 17 22 10 50

„  ję c z m ie n n a  . . 7
z

38
a  p

4
u

50
d.

w  a  °H
^ P  j  1

ru b . s r. kop.. ■*■1 <CT1 < O
M ą k a  p sze n n a  p rz e d n ia . — —

„  „  zw ycz . . — —
,, ż y tn ia  p y tlo w a  . — — 2“ 0  »
„  g ry czan a . . . . — 71

S ł o m a ................................. — 36 en p 2 -
S ia n o ........................................ — 45 °  3
M asło  . . . . . . 9 80 1 tCO

KURW ( i l i v M ) V  W A K S A A W S K U l . l .

z  d . 2 5  K w ie t n i a  1 8 6 0  r . żąd an o p ła co n o

M o n e t y . R s. kop . R s. | ko p

P ó ł- im p e ry a ły  R o ssy jsk ie . — ___ 5 60
D u k a ty  H o lle n r . n o w e  w ażn e  . — — — —

P  a p i e r y .
O b i. S k a rb , z a  100 r s r .  (op . k u p .) 93 6 92 72
B ile ty  S k a rb u  k ró le s tw a  P o jsk ie g o — — — —
L is ty  Z a s ta w n e  b ia łe  I I I  O k resu

(prócz k u p o n u ). . z a  15 rs r . 14 88 14 86
tV ex Ie

B e r lin  . . .1 0 0  T a l. 2 M . 101 70 — —
?! * * . .1 0 0  T a l. k .  t . — — ___ —

G d a ń sk  . . .1 0 0  T a l. 2 M . — — ___ —
?! * . . 100 T a l . k . t . — — ___ —

H a m b u rg  . . 3 00  B M k. 2 M . 153 45 — —

L o n d y n . 1 F t .  S t . 3 M . 6 7 2 % — —

M oskw a . 100 R s r . 1 M . 99 33 — —

P e te rs b u rg  . . 100 R s r . 1 M . 99 66 — —

?? 100 R s r . k  t . — — — —

P a ry ż  . 3 0 0 F r a n . 2 M . 80 55 80 40
?? “ O O F ran . 1 M . — — — —

W ie d e ń . . 150 Z ł .  R . 2 M . 76 5 ___ —

W ro c ła w  . 100 T a la r . 2 M . — _ _ _ _ —■

W arto ść  k u p o n u  b ieżącego  od  O b i. S lcarb . R s .— ko p  2 7 %  
od  L is tó w  Z a s ta w n y c h  k o p . 2 0 %

OGŁOSZENIA K SIĘ G A R SK IE .
N a k ład a m  A. D z W O ttk O W S k ie g O  i Sp. u lic a  M io d o w a  

N r. 482  (4) w yszed ł:

Podręczny spis chronologiczny
PANUJĄCYCH W  P U L S U .

O d M iec z y sław a  1-g o  do S ta n is ła w a  A u g u s ta ;  z w y m ie ­
n ien iem  ich  żo n , dzieci i t .  d . C en a  egz. z łp .  2 (k o p . 3 0 ).

Z w racam y  u w a g ę  S zan o w n y ch  P re n u m e ra to ró w  d z ie ła  
A V i z r r m t h i  k s i ą i ą t  i  k r ó l ó w  P o l s k i r l i ,
t a k  w fo rm ac ie  wie lk im, jako  też w z m nie jsz onym ,  że k s ia -

Ż em  dzi. w czy n a  ja k  m a lin a  
K a żd y  m ów i mi eh ło p ezy n a .

M n s t s r e h  do  Ś p i e w u  z tow arzyszen iem  forte­
p ia n u  o fia ro w an y  P o lk o m  p rzez  A d a m a  Gnatkowskiego 
C złonka  to w a rz y s tw a  w y k sz ta łc e n ia  M uzyk i w Galicy! 
w yszed ł n a k ła d e m  sz ty c h a m i n u t  A .  D i t v o u k a .  
n o k i r g o  i  8 g i ó l k i ,  u lic a  M iodow a N r. 482 (41 
i k o sz tu je  z łp . 1 g r . 15 (k o p . 2 2 % ) .

SKUB GŁÓWNY
MACHIN I NARZĘDZI ROLNICZYM

z fabryki H. CEGIELSKIEGO w Poznaniu,
P R Z Y

Zakładzie Rolniczo - Przem ysłow o - Leśnym
p o d p is a n y c h .

P o le c a  m ięd zy  in n n em i: P ł u g i ,  K s ł ę b i a c z e  
B r o n y  szk o ck ie , H o w a rd a  i w irąjące, U r a p n c z e *  
I S A t y r p a t o r y .  P i e l n i k i  w raz  z obsypnikami 
poprawione, O b s y p y w a c z e ,  S i e n n i k i  do koni- 
c zy n y  i in n y c h  tra w , ja k o  też  rz e p ak u , Sienn ik i do 
b u ra k ó w , G r n l l l e  m echan iczne  k onne  i ręczne, i wiele 
in n y c h  m a c h in  i n a rzęd z i ro ln iczy ch .

O s t r o w s k i  i  S p ó ł k a ,  
p rz y  u lic y  R y m a rsk ie j, p o d  N r. 742, w p ro st Kom Skarbu.

TATARKA v. GRYKA SZWEDZKA
n a d e s z ła  w  ko m m iss  do

Zakładu Rolniczo - Przemysłowo - Leśnego
p o d p isan y ch , 

z d ó b r  Ś w ie rże , O k rę g u  C h ełm sk ieg :
T a ta r k a  ta  u w ień czo n ą  z o s ta ła  w  r. z. na  Wystawie 

R o ln icze j w  Ł o w iczu  lis tem  pochwalnym; bujno, krzewi- 
s to  i w y so k o  (4  do  5 s tó p )  ro śn ie , daje plonu i ściełki 
ilo ść  z n ak o m itą ; w ysiew a się 16 g a rn c y  na  m órg 300 prę­
to w y . C en a  k o rc a  rs . 6 k o p . 30 .

O s t r o w s k i  i  S p ó i k a ,  
p rz y  u lic y  R y m arsk ie j, p o d  N r. 742, w prost Kom. Skarbu.

N A SIO N A
K u k u ry d z y  am e ry k a ń sk ie j k o ń s k i  z ą b  zwanej, H o *  
l t i c z y n y  b ia łe j, czerw onej, żó łte j, szwedzkiej i  In k a r­
n a tk i ,  L u c e r n y  n ieb iesk ie j o ry g . francuzkiej; T r a w y  
ś .  T y m o t e u s z a ,  M a r c h w i  o l b r z y m i c h .  
B u r a k ó w  p a s t e w n y c h ,  S o s n y ,  M o d r z ę ” 
w l u  i in n y c h  ro ś lin  p a s tew n y c h  og iodow ych, polnych i 
le śn n y c h , o d e b ra ł,

Zakład Roliiiczo-Przcinysłowo-Lcśuy
p o d p isan y ch ,

O strow sk i i  Spółka,
p rz y  u lic y  R y m a rsk ie j, p o d  N r. 742 , w p ro s t Kom.Skarbu.

J e s t  do  n a ję c ia  od Ś g o  J a n a  r. b. p o d  N r. 482, przy 
u lic y  M iodow ej L o k a l  o b s z e r n y ,  k tó ry  może być 
u ż y ty  n a  m ieszk an ie  fam ilijn e , n a  p e n sy ą  lub Magazyn 
m ebli i t. p . (2—3)

'P o d  N r. 291 4  l i t .  a . n a  S o lcu  są  do sp rzedan ia: K a­
r e t  l i t a  w na jlep szy m  s ta n ie , n a  an g ie lsk ich  resorach, 
za  150 rs . i s z c ó ć  w o z ó w  m e b l o w y c h ,  pod­
czas  k w a r ta ln y c h  p rz e p ro w a d za ń  i w yjazdów  na letnie- 
m ie szk an ia  b a rd zo  u ży w an y ch , bo p rzesz ło  5 0 %  przyno­
s z ą  doch o d u . W iadom ość  u  o g ro d n ik a . (3—3)

" ^ A L O N
d o  S t r z y ż e n i a  i  F r y z o w a n i a  w l « * o »

J a n a  K u j a w s k i e g o ,
O b o k  h o te lu  S ask ieg o , w dom u W . Schustra.

P R Z Y J E C H A L I  do W A R S Z A W Y .
M L I C u r o o e j s k i .  R o n ik i e r  S te fa n ia  hrabina zRy*

b ie n k i; J u l iu s b u r g e r  B. dz ied . z W ło c ław k a ; Simund Sa­
m u e l k u p . z B erlina ; S chade  K a ro l-A d o lf  k ap ita lis ta ! Me- 
ch le r  Z y g m . s to la rz  z S o rau .

B i .  W a s f i i i .  Z ag a jew sk i J ó z e f  k s ięg a rz  z Grodna; Bie - 
sk i N e p o itu c y n  oh. z S a rn o w a ; I l i lk e  O tto n  ob. z Zawad; 
O staf iń sk i F e lik s  ob . z G ro d n a ; K ru k o w ieck i Aleks, hrabia, 
G iz iń sk i B o n ifa c y  ob. z Ł u k o w ia .

I I .  L i t e w s k i .  B ajer W ła d . o b . z Z ab ło tn i; Łąck 
H ip . ob . z Jan u sz o w ie ; R zeczn io w sk a  W inc . żona pioles. 
z R aw y; F ra n k o w s k i F e l ik s  dz ied.  z H lew isk ; Zabierzo- 
w ski K w iry n  i J a n  ob . z Z a b ło tn i.

I I .  W i l r ń . k i  Ż erebców  A leks. odst. pułk . z W a- 
lę tu  gub . S m o leń sk ie j; M o szczy ń sk i J ó z e f  lir .  z Brony.

TEATR WIELKI. Jutro: Kitla. ___
w  D ru k a rn i J .  J a w o rs k ie g o .— W olno  d ru k o w a ć . -  W arsz aw a  d n ia  13 (2 5 ) k w ie tn ia  I8 6 0  1. — S ta rs z y  C enzo r, F . Sob ieszczańsk i.


